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Przedpłata wynosi
w mtąjscu:

roczn ie..........................................8 złr.
półrocznie . . . . . 4
ćwierdrocznie............................. 2
miesięcznie . . . .

z przesyłką pocztową 
w Państwie Austryackiem:

ro c zn ie .........................................9 złr
p ółroczn ie................................... 4 „
ówierćrocznie . . . . • 2 „
m ie s ię c z n ie ........................  rt

W Prusach i Rzeszy niemieckięj : 
dwierćrocznie . . . .  2 tal. 5 silbgr.
W Paryiu ćwierćr. 9 fr W Rzymie ćwierdr. 10 fr.

60 ct. 
80 .  
40 B 
80 _

„Diligite homines, interficite errores.u (S. Aug.)

Redakcja i Administracya w Drukarni A Vo- 
gla, w Zakładzie naród. im. Ossolińskich.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za 
opłata 4 ct. od wiersza.

Reklamacje nieopieczętowane wolue są od opłat
Manuskrypta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50.
W  Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak­
że księgarnia p. Priebatscha w Ostrowie.

„Alacriter instate proposito vostro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere couamini, intendentes oculos in mercedem illis paratam, qui pro Christi nomine decertaverint1*.
(Pius I X  do redaktorów „ Uniiu d. 28 kwietnia 1870  r.)

„Unia“ wychodzi 3 razy na tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzinie 3-ej popołudniu.
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

Lwów 25. lipca.
„Bądłm y poważni— jak na m ężów  przystało —  

p isz e  Dziennik Poznański —  spokoj§c rozdrażnione 
w P o z n a ń s k ie m  umysły prowokacyjną dumą pruską. 
Bądźmy poważni, jak na naród nieszczęśliwy przy- 
Btało powtórzymy za tern pismem. Nie ma może 
narodu, któregoby Opatrzność trzymała tak ustawi­
cznie z jednej strony pod groźbą ostatecznej zatraty, 
to znów z drugiej pod nadzieją ratnnku jak właśnie 
nasz naród. T o stanowisko między usiłowaniem a 
groźbą wymaga po nas zawsze powagi i spokoju.

Lecz trzymani ciągle między zatratą a ratunkiem 
niedziw, źe równie jesteśmy pochopni do nadziei jak 
i do przestrachu, llekroó coś ważniejszego dzieje 
się w Europie, wnet społeczność nasza rozdziela się 
na dwą obozy, dużo liczniejszy obóz optymistów 
przypuszczający wszystko niemożliwe, kombinujący 
wypadki europejskie i zamiary mocarstw na ko> zyśó 
naszej sprawy i upajający w ten sposób siebie i 
drugich urojeniami własnej wyobraźni —  i najmniej 
liczny, niepopularny zwykle, bo posępny obóz pesy­
mistów przewidujących wszystko złe.

Nie chcielibyśmy się zaliczyd ani do jednego 
ani do drugiego obozu, pragnęlibyśmy aby wobec 
wszczynającej się wojny Polacy zająć mogli stano­
wisko, którebyśmy nazwali n e u t r a l n o ś c i ą  d u ­
c h o w ą .  Jeśli bowiem związać się może jakiś in 
teres nasz z toczącą się wojną, to on się wywiąże 
sam z tego zawikłania, bez naszego udziału. Żadna 
zaś z stron wojujących nie ma prawa do naszych 
sympatyi, jakkolwiek trudno nam się wyrzec wro 
dzonej sympatyi do oręża francuskiego. W istocie 
tym razem życzenia nasze mogą się zwracać za tym 
wrodzonym popędem, bo przegrana Francyi to 
klęska europejska, to cofnięcie się wstecz i zwy- 
cięztwo polityki antinarodowej, polityki grabieży po­
litycznej, zgoła przewaga stanowcza w całej Europie 
polityki prusko - rosyjskiej. Lecz też to jedynie po­
czucie może przychylać nasze uczucia na stronę 
Francyi, bo niewątpliwie szansa wygranej francu 
skiej nie wpłynie o tyle korzystnie na nasz los, ile 
by złego nam przynieść mogła przegrana Francuzów. 
Im łatwiejsze byłoby zwycięztwo Francuzów, tern 
szybciej może nastąpić pokój, bo niepodobna przy­
puszczać, aby cesarz Napoleon mógł i chciał przed­
sięwziąć siłą oręża przemianę karty europejskiej i 
rozcięcie tych wszystkich kwestyi, których nie śmiał 
się dotknąć przed piętnastu laty, kiedy w przymierzu 
angielskiem, nie u granicy swego państwa, ale w od­
ległej wyprawie przedsiębrał kampanię przeciw Rosyi

Największą, nie wiemy czy zaletą lub też wadą 
dyplomatyczną cesarza Napoleona było zawsze zbytnie 
może zachowywanie miary, umiejętność powstrzy­
mania się w swem powodzeniu. Dowiódł tego na 
nasze nieszczęście, a zdaje nam się, źe i nie na 
własną korzyść w r. 1855, dowiódł tego i pokojem 
w Ziirick r. 1859. Nie ma wątpliwości, źe i dziś 

daleko on posuwać nie zechce celu wojny w razie, 
jeśli ona będzie dian zwycięzka.

Nie pojmujemy przeto, na czern się opierają 
cj, którzy z właściwą nam krewkością, podnoszą 
głosy: t e r a z  c h w i l  a! i zżymają się na stanowisko 
wyczekuj§ce, jakie zdaje się zajmować Austrya. 
Może w swych nieprzewidzianych następstwach tf  
chwilę zbliży a nawet sprowadzi dzisiejsze zawikłanie, 
ale jak rzeczy teraz stoją, byłoby doradzać politykę 
awanturniczą, byłoby co więcej resztę życia naro 
dowego Polski postawie na jedną kartę, gdybyśmy 
doradzał i w obecności Austryi położeniu bezpośrednią 
akcyę, i wystąpienie z neutralności bacznej, jaką 
zachować postanawia.

Cyniczne są głosy Niemców austryackich, owej 
stolicy państwa rakuskiego, która całą swoją po- 
jnyślność i wzrost zawdzięcza odwiecznej eksploata-

cyi całej zbiorowej monarchii, a która zawsze interes 
i przyszłość państwa poświęcić jest gotową dla spo­
koju giełdy i obrotu handlowego, cyniczne są te 
głosy wiedeńskiej rady miejskiej i innych niemieckich 
korporacyi skazujące Austryę za bezczynność w każ­
dym razie.

Ale nie godzi nam się przeciwnego popełniać 
błędu przez lekkomyślne a bezskuteczne domaganie 
się i popychanie w wir wypadków, który prędzej 
szczątki naszej narodowości zatracić niźli wielkiego 
dzieła odrodzenia dokonać jest zdolny.

Bądźmy poważni jak na naród smagany ręką 
Opatrzności i wypróbowany w szkole nieszczęść i 
doświadczeń dziejowych przystało, a szala złego 
łatwo przeważyć się na dobre może.

Nlesprawdzają się pogłoski o ew akuacji Rzymu przez 
wojska francuzkle, a tern mniej 0 oddaniu opieki nad s to ­
licą św iętą królow i W iktorow i E m anuelow i, opieki przy­
pominającej wpuszczenie wilka do owczarni.

Trzymanie załogi francuskiej w  Rzymie, nie było skut­
kiem gorących uczuć katolickich cesarza N apoleona, o k tó ­
rych zbytek trudno go pom ówić — ale Interesu politycznego, 
który z kweSlyą rzymską się wiąże.

Pominąwszy olbrzym ią korzyść dla Francyi, jaką jej 
przynosi rola pewnego rodzaju pro tek tora  Stolicy św ., choć 
protektorat ten jest tylko pozornym , i jak się okazało w ni- 
czem nie jest zdolnym skrępow ać niezawisłości Ojca św. i 
wiecznego m iasta; pominąwszy naw et ważny dla rządów 
cesarskich wzgląd, niezwrócenia przeciwko sobie duchow ień­
stw a i stronnictw a katolickiego we Francyi i w E uropie  
przez powtórzenie roli P i ła ta , umywającego sobie ręce i 
wydającego na pastw ę prześladowców następcy Chrystusa 
Pana — pominąwszy te względy dotyczące kw estyi kato­
lickiej — okupacja  Rzymu jest spraw ą czysto polityczną 
dla Francyi, jest to ostatnia podstaw a do utrzym ania pe­
wnego w pływ u a naw et przewagi na półwyspie italskim, 
którego niepodległość krew  żołnierzy francuzkich okupiła, 
którego sztuczną i szkodliwą jedność niezręczna polityka 
napoleońska utrw aliła , a przynajmniej dopuściła.

Król W iktor Em anuel m iał się oświadczyć z gotowością 
zachowania przyjaznej dla Francyi neutralności bez stawiania 
w arunków . Jest to istotnie polityczne stanowisko. Mimo 
przymilań się hr. Bismarka za wzorem Cavoura , prow adzą­
cego w Niemczech politykę anneksyi 1 unifikacji, mimo przy­
rzeczeń, iż w razie zwycięztwa i obalenia A ustryi, Tyrol 
włoski zostanie wydany W łochom — gabinet florencki zbyt 
wieleby ryzykow ał, gdyby stanął po stronie Prus. Kwestyą 
bytu dla W łoch jest przewaga Francyi na Zachodzie. Co 
się zaś tyczy targu o R zy m , któryby Włochy mogły dziś 
rozpocxąć, ofiarując Francyi pomoc lub neutralność — to 
w każdym razie nie może to być w widokach polityki flo­
renckiej, bo z chwilą zajęcia Rzymu przez W łochy, w ew nę­
trzny proces między monarchizm em  a pchającym go repu- 
blikanizmem skończony 1 w tej samej chw ili elem enta re­
wolucyjne biorą górę i łatw o obalić mogą t r o n , który na 
grzązkim gruncie rewolucyjnym w sparty, darem nie starał 
sobie wzmocnić podw alinę z rum ow isk innych tronów .

W idzimy tedy, że Rzym jest strzeżony wyższą nad 
nienawiść ludzką, nad nam iętność zaborczą siłą Bożą, która 
stwarza takie polityczne po łożenie , iż sama powstrzymuje 
zapędy nieprzyjaciół. Lecz jakże Doleć i zadziwiać musi, 
gdy ten duch nieprzyjazny kościołow i, przeczący prawdzie 
przedw iecznej, chcący się wyzwolić z karbów  religijnej je ­
dności, objaw ia się w inny sposób, ze slrony tych , którzy 
najmniej mają interesów  sprzecznych ze Stolicą świętą. Za­
dziwić i boleśnie dotknąć wszystkich katolików  musiało na­
głe opuszczenie Stolicy św. przez posła austryackiego hr 
Trautm ansdorfa. Jedyna to nieprzyjazna dom onstracya w śród 
ogólnej radości wiecznego miasta z pow odu ogłoszenia do­
gm atu nieomylności. Nieprzyjazna dem onstracya, mająca 
tylko tę zaletę, że jest bezsilną. Czyliż w W iedniu  wszystkie 
sfery tak są już steroryzowane krzykactwem żydowskiegol 
dziennikarstw a, że bez politycznej podstaw y, bez w łaściw ej|

przyczyny wbrew uczuciom większości ludów  chw ytają się 
środków tylko dla państw a szkodliwych. Tern bardziej za­
dziwiający jest ten k rok , że nie został upozorowany jakim ś 
naciskiem opinii i reprezentacji parlam entarnej, że jest na 
własną odpowiedzialność m inisterstw a ogólnego podjęty. 
Nie pojmujemy tej pelilyki, którą staw ia Austryą na jednym  
rzędzie z Rosyą, nie mającą swego przedstawiciela w sto ­
licy chrześcijaństwa. Czyliż opuszczenie Rzymu przez posła 
austryackiego jest tylko zapowiedzią dalszych środków  re ­
p resji przeciwko wolności kościoła katolickiego, bo już do­
noszą o zamiarze zniesienia konkordatu  i wprow adzenia 
placetum regium. Zdaje s ię , że rząd chce wyprzedzić osła­
bione przy wyborach stronnictw o liberałów  w  in icjatyw ie 
antikatolickiej. Zaiste 1 dziw na to p o lity k a , bo jeśli nam ię­
tność i zaślepienie tłumaczy czasem stronnictw o przeciwne 
kościołowi — to rząd może mleć tylko za powód trw o - 
żliwość świadczącą o jego słabości.

PI US  E P 1 S C 0 P U S
8 E R V U S  8 E R Y O R U M  D E I  

SACRO APPROBANTE CONCILIO
AD PERPETUAM  R EI MEMORIAM.

Pastor aeternus et episcopus anim arum  noslrarum , ut 
salutlferum  redem ptionis suae opus perenne redderel, sanc- 
tam aedificare Ecclesiam decrevit, in qua veluti in domo 
Dei viventis fideles omnes un ius fidei et cbaritatis vinculo 
continerentur. Q uapropter, priusquam  clarificaretur, rogavit 
Patrem  non pro  A postolis tantum , sed et pro eis, qui cre- 
d ituri e ran t per verbum  eorum  in ipsum , u t omnes unum  
essent, sicut ipse Filius e t Pater unum  su n t1) ,  Q uem adm o- 
dum  ig itu r Apostolos, quos slbi de m undo elegerat, misit, 
sicut ipse missus erat a P a tre : ita  in  Ecclesia sua Paslores 
et Doctores usque ad consum m ationem  saeculi esse voluit. 
Ut vero Episcopatus ipse unus et indivisus esset, et per co- 
haerentes sibi invicem sacerdotes credentium  m ultitudo  uni­
verse et fidei et com m unionis unitate conservaretur, beatum  
Petrum  caeteris Apostolis praeponens in  ipso in stitu it per- 
petuum  u triusque unitatls principium  ac visibile fundam en- 
tum, super cujus fortitudinem  aeternum  exstruere tu r tem - 
plum, et Ecclesiae coelo inferenda sublim itas in hujus fidei 
firm itate consurgeret*). E t quoniam  portae infer! ad ever- 
tendam, si fieri posset, Ecolesiam contra ejus fundam entum  
divinitus posilum  m ajori in dies jodio undique insurgunt ; 
Nos itaque ad catholic! gregis cu s to d iam , incolum itatem , 
augm entum , sacro approbante Concillo, neccesarium esse ju -  
dicamus, doctrinam  de institu tione, perpetuitate, ac natura  
sacri Apostolici prim atus, in quo to tius Ecclesiae vis ac so- 
liditas consistit, cunctis fidelibus credendam  et tenendam, 
secundum  antiquam  atque constantem  universalis Ecclesiae 
fidem, p ro p o n ere , a tque  contrarios, dominico gregi adeo 
perniciosos errores proscribere et condem nare.

CAPUT I.
Be Apostolici primatus in beato Petro institutione.
Docemus itaque e t declaram us, jux ta  Evangelii tesli- 

monia prim atum  jurisd lction is in universam  Dei Ecclesiam 
im m ediate et directe beato Petro A postolo prom issum  atque 
collatum a Christo Dom ino fuisse. Ad unum  enim Simonem, 
cut d lx e ra t: Tu vocaberis Cephas3) , postquam  ille suam con - 
fessionem e d id i t : Tu es Christus, F lius Del vlvi, locu tus est 
D om inus: Beatus es Simon B ar-Jona : quia caro, et sanguis 
non revelavit tibl, sed Pater meus, qu i in  coelis e s t : et ego 
dlco tibi, quia tu  es Petrus, e t su p e r hanc petram  aedifica- 
bo Ecclesiam meam, et portae inferi non praevalebunt ad - 
versus earn : et tibi dabo claves regn l coelorum : et q u o d - 
cum que ligaveris super terram , e rit ligatum  et in c o e lis ; et 
quodcum que solveris super te r ra m , e rit solutum  et in coe­
l is :4). Atque uni Sim oni P e tro  co n tu lit Jesus post suam re- 
surrectionem  sum m i pastoris e t rectoris jurisdictionem  in 
totum  suum  ovlle, d icens: Pasce agnos m eos: Pasce oves

'} Cf. Joan. XVII. 1. 20. sq.
2) S. Leo M. serin. IV. (»1, III) cap. 2. in diem Natalis »ui,
3) Joan. I. 42.
4) Matth. XVI. 16— 19,



m eas1). Huic tam manifestae sacrarum Scripturarum doctrl-  
nae, ut ab Ecclesia catholica semper intellecta est, aperte 
opponuntur pravae eorum sententiae, qui conlllularu a Christo 
Domino in sua Ecclesia regiminis formam pervertentes ne- 
gant, solum Petrum prae caeteris Apostolis, sive seorsum 
singulis sive omnibus simul, vero proprioque Jurisdictlonis 
prlmatu fuisse a Christo in s lru c tu m ; aut qui affirmant eum - 
dem primatum non immediate, directeque ipsi beato Petro, 
sed Ecclesiae , et per hanc illi ut ipsius Ecclesiae ministro 
delatum fuisse.

Si quis igitur d ixerit ,  beatum Petrum Apostolum a 
Christo Domino constitutum non esse Apostolorum omnium 
principem et totius Ecclesiae militantis visibile caput;  vel 
eumdem honoris tantum, non autem  verae propriaeque ju 
risdictionis p rim atum  ab eodem Domino nostro Jesu Christo 
directe et immediate accepisse; anathema sit.

CAPUT II.
De perpetuitate primatus Petri in Romanis Pontificibus.

Q uod autem in beato Apostolo Petro princeps pasto- 
rum et pastor magnus ovium Dominus Christus Jesus in 
perpeluam salutem ac perenne bonum Ecclesiae instituli, id 
eodem auctore in Ecclesia, quae iundala super pelram  ad 
linem saecuiorum usque firma stabit, jug iter  durare necesse 
est. Nulli enim d u b iu m , imo saeculis omnibus noluin est, 
quod sanctus beatissimusque Petrus Apostolorum princeps 
et caput, lideique columna et Ecclesiae catholicae fundamen- 
tum, qui a Domino nostro Jesu Christo et Salvatore humani 
generis ac Redemptore claves regnl accepit, ad hoc usque 
tem pus et semper in suis successoribus, episcopis sanctae 
Romanae Sedis, ab ipso fundatae, ejusque consecratae san­
guine, vivit et praesidet e t judicium exercel9). Unde qulcum- 
que in hac Cathedra Petro succedit, is secundum Christi 
ipsius lnstitutionem prim atum  Petr i  in universam Ecclesiam 
obtinet. Manet ergo dispositio veritatis, et heal us Petrus in 
accepla forlitudine pelrae perseverans suscepta Ecclesiae gu 
bernacula non reliquit3). Hac de causa ad Romanam Eccle­
siam propter  potentiorem principalitatem necesse semper 
erat omnern convenire Ecclesiam, hoc est, ,pos, qui sunt un- 
dique fideles, ut in ea Sede, e qua venerandae communio- 
nis ju ra  in omnes dimanant, lam quam  m em b ra  in capite 
consociata, in unam corporis compagem coalescerent4).

Si quis ergo d ixer i t ,  non esse ex ipsius Christi Do­
mini lnslitulione seu jure divino, ut beatus Petrus in pri- 
rnatu super universam Ecclesiam habeat perpetuos successo­
r s  ; aut Romanum Pontificem non esse beati Petri in eodem 
primatu successorem; anathema sit.

~  “ CAPUT I I I .
De vi et ratione primatus Romani Pontificis.

Quapropter aperlis innixi sacrorum lilterarum testi- 
moniis et inhaerentes turn Praedecessorum Nostrorum Ro- 
manorum Ponlificum, turn Conciliorum generalium disertis 
perspicuisque decretis, innovamus oecumenici Concilii Flo 
rentin'i definitionem, qua  credendum ab omnibus Christi fi- 
deiibus est, sanctam Apostolicam Sedem, et Romanum Pon­
tificem in universum orbem tenere primatum, et ipsum Pon­
tificem Romanum successorem esse beati Petri principis Apo­
stolorum, et verum Christi Vicarium, totiusque Ecclesiae 
c a p u t , et omnium Christianorum patrem  ac doclorem exi- 
stere; et ipsi in beato Petro pascendi, regenoi ac gubernandi 
universalem Ecclesiam a Domino nostro Jesu Christo ple- 
nam poUstatem traditam esse ; quem adm odum  etiam in ges- 
tis oecumenicorum Conciliorum el in sacris canonibus con- 
tinetur.

Docemus proinde et declaramus, Ecclesiam Romanam 
dlsponente Domino super omnes alias ordlnariae potestatis 
obllnere principatum, et hanc Romani Pontificis jurisdictio- 
nis potestatem, quae vere eplscopalis est, immedialam esse: 
erga quam  cujuscumque ritus et dignitatis, pastores atque 
fideles, tarn seorsum singuli quam simul omnes, officio hie- 
rarchicae subordinalionis, veraeque obedientiae obslringun- 
lur, non solum in rebus, quae ad fidem et mores, sed etiam 
in iis, quae ad disciplinam et regimen Ecclesiae, per totum 
orbem diffusae, pertinent;  ita ut cuslodia cum Romano Pon 
lifice tam communionis, quam ejusdem fidei p rofessions u-  
nitate, Ecclesia Christi sit unus grex sub uno summo pasto- 
re. Haec est catholicae veritatis doctrina, a qua deviare sal- 
va fide atque salute nemo potest.

Tantum autem abest, u t  haec Summi Pontlcis potestas 
official ordlnariae ac immedialae illi episcopalls jurisdictionis 
potestati, qua Eplscopi, qui posili a Spiritu Sancto in Apo­
stolorum locum successerunt5), tanquam veri Pastores assig- 
natos sibi greges, singuli singulos, pascunt et regunt, ut 
eadem a supremo et universali Pastore asseratur, roboretur 
ac vindicetur, dicente sancto Gregorio Magno: Meus honor 
est honor universalis Ecclesiae. Meus honor est fra trum  meo- 
rum solidus vigor. Turn ego vere honoratus sum, cum sin­
gulis qu ibusque honor debitus non negatur6).

i) Joan. XXI. 15 —  17.
Cf. Ephesini Concilii Act. III. et 8. Petri Chrysol. ep. ad

Eutych presbyt.
3) S Leo. M. Serm. III. (al. II.) cap. 3.
“J S. Iren. Adv. haer, 1. III. c. 3 et Epist. Cone. Aquilei. a 

381 ad Gratian. Imper. c. 4 Cf. Pius VI VI, Breve, Super soliditate.
s) Cone. Trid, Sess. ‘23 cap. 4.
6) 8, Gregor. M, ad Eulog. Aiexaudrin, ep. XXX.

Porro ex suprema ilia Romani Pontificis potestate g u ­
bernandi universam Ecclesiam jus eidem esse consequitur, 
in hujus sui muneris exercilio llbere communlcandi cum 
pastoribus et gregibus totius Ecclesiae, ut iidem ab ipso in 
via salutis doceri ac regi possint. Quare damnamus ac re- 
probamus Riorum sententlas, qui hanc supremi capitis cum 
pastoribus et gregibus communicationem licile impedire 
posse dicunt, aut eamdem reddunt saeculari potestati obno- 
xiam, ita ut contendanl, quae ab Apostolica Sede vel ejus 
auctorltate ad regimen Ecclesiae conslituuntur, vim ac valo 
rem non habere, nisi potestatis saecularis placito conftrmentur.

E t  quoniam divino Apostolic! primatus jure Romanus 
Pontifex universae Ecclesiae praeest, docemus etiam et de­
claramus, eum esse judicem suprem um  fidelium1), el in om 
nibus causis ad exarnen eclesiaslicum spectanlibus ad ipsius 
posse judicium recurri9); Sedis vero Apostolicae, cujus aucto- 
ritate major non est, judicium a nemine fore retraclandum. 
neque cuiquam de ejus licere judicare judicio3). Quare a 
recto veritatis tramite aberrant, qui affirmant, licere ab ju~ 
diciis Romanorurn Ponlificum ad oecumenicum Concilium 
tanquam ad auctoritatem Romano Ponlitice superiorem ap- 
pellare.

Si quis itaque dixeril, Romanum Pontificem habere 
tantummodo officium inspectionis vel directionis, non autem 
plenam et su jrem am  potestatem jurisdictionis in universam 
Ecclesiam, non solum in rebus , quae ad fidem et mores, 
sed etiam quae ad disciplinam el regimen Ecclesiae per to 
turn orbem difl'ussae pertinen t;  au t eum habere tantum po- 
tiores partes, non vero totam plenltudlnem hujus supremae 
potestatis ; aut hanc ejus potestatem non esse ordinariam et 
immediatam sive in omnes ac singulas ecclesias sive in om 
nes el singulos pastores el f ideles; anathema sit.

CAPUT IV .
De Romani Pontificis infallibili magisterio.

Ipso autem apostolico p r im a tu ,  quern Romanus Pon­
tifex tanqam Petri principis Apostolorum successor in uni­
versam Ecclesiam obtinet, supremam quoque magisterii po­
testatem com prehend!, haec Sancta Sedes semper tenult, 
perpetuus Ecclesiae usus com probat,  ipsaque oecumenica 
Concilia, ea im prim is, in quibus Oriens cum Occidente in 
fidei charilatisque unionem conveniebat, declaraverunt. Pa- 
tres enim Concilii Constanlinopolitani qu a r t i ,  majorum ve- 
stigils inhaerendo, banc solemnem ediderunt professionem -. 
Prima salus est, rectae fidei regulam custodire. E t  quia non 
potest Domini nostri Jesu Christi praetermilti  senlentia di 
centis: Tu es Pe trus ,  e t super hanc petram aedtficabo Ec- 
cleslam n ieam *), baec, quae dicta s u n t ,  rerum probanlur
effeclibus, quia in Sede Apostolica immaculata est semper 
catholica reservata religio, et sancta celebrata doctrina. Ab 
hujus ergo fide et doctrina seperari minime cupientes, spe- 
ramus, ut in una communione, quam Sedes Apostolica prae 
d ic a t , esse m e re a m u r , in qua est integra et vera Christia- 
nae religionis soliditas 5). Approbante vero Lugdunensi Con- 
cilio secundo, Graecl professi s u n t :  Sanctam Romanam Ec 
clesiam sum m um  et plenum prim atum  et principatum su 
per universam Ecclesiam calholieam o b t in e re , quem se ab 
ipso Domino in beato Petro Apostolorum princlpe sive ver- 
t ic e , cujus Romanus Pontifex est successor, cum potestatis 
pleniludine recepisse veraciter et humiliter recognoscit; et 
sicut prae caeteris tenelur fidei veritatem defendere, sic et, 
si quae de fide suborlae fuerint quaes t iones , suo debent 
judicio definiri. Florentinum denique concilium de lin lv it : 
Pontificem R o m an u m , verum Christi V icarium , totiusque 
Ecclesiae caput et omnium Christianorum patrem ac doc 
torem existere ; et ipsi in beato Petro pascend i, regendi ac 
gubernandi universalem Ecclesiam a Domino nostro Jesu 
Christo plenam potestatem traditam esse 6j.

Huio pastorall muneri u t  satisfacerent, Praedecessores 
Nostri indefessam semper operam dederun t ,  u t  salutaris 
Christi doctrina apud omnes terrae populos propagaretur, 
parique cura v igilarunt, ut ubi recepta esset, sincera et 
pura conservaretur. Quocirca totius orbis Antistiles nunc 
singuli, nunc in Synodis congregati, longam Ecclesiarum 
consuetudinem 7) et  antiquae regulae iormam sequentes sj, 
ea praesertim pericula , quae in negotiis fidei emergebant, 
ad hanc Sedem Apostolicam re tu lerun t,  u t  ibi potissimum 
resarcirenturdamna fidei, ubi fides non potest sentire defectum9). 
Romani autem Pontifices, prout temporum et rerum con 
dltio s u a d e b a t , nunc convocatis oecumenicis Conciliis aut 
rogata Ecclesiae per orbem dispersae sententia, nunc per 
Synodos particulares, nunc aliis , quae divina suppeditabai 
provldentia, adhibitis auxiliis, ea tenenda definiverunt, quae 
saeris Scripturis et apostollcis Traditionibus consentanea 
Deo adjutore cognoverant. Neque enim Petri successoribus 
Spiritus Sanctus promissus es t ,  ut eo revelante novam doc-

») pii PP. VI. Breve „Super soliditate“ d. 28 Nov. 1786.
2) Concil. OEeum, LugduD. II.
3) Ep. Nicolai I. ad Michaelem Imperatorem.
4)  Mattb. X V I. 18.

E x  formula S. ilorm isdae Papae, prout ab Hadriano II 
Patribus Concilii OEcumenici VIIL, Constantinopolitani IV ., Pr0 " 
posita et ab iisdem subscripta est.

6) Cf. Joan. X X I. 1 5 — 17.
7) S. Cyr. A lex, ad S . Coelest P.
8j S. Inuoc. I. ad Cone. Carth. et Milevit.
9)  Cf- S. Bern. Epist. 190.

Irinam patefacerent, sed ut eo assislente traditam per Apo- 
stolos revelationem seu fidei depositum sancte custodirent 
et fideliter exponerent- Quorum quidem apostolicam doc- 
Irinatn omnes venerabiles Palres amplexl et sanctl Doctores 
orthodoxi venerati a tque secutl su n t ;  plenissime scientes, 
hanc sancti Petri Sedem ab omni semper errore lllibalam 
lermanere, secundum Domini Salvatoris nostri divinam pol- 
llcitationem dlscipulorum suorum prlncipi factam : Ego ro- 
,'avi pro te, u t  non deficiat fides tua, et tu afiquando con- 
ver-us confirma fratres tuos ’).

Hoc igitur veritatis el fidei non dificientis charisma 
Petro ejusque in hac Cathedra successoribus divinitus colla 
turn est ,  ut excelso suo munere in omnium salutem funge- 
renlur, ut universus Christi grex per eos ab errorls vene- 
nosa esca aversus, coelestis doctrinae pabulo nulrire lur ut 
■mblata schismalis occasione Ecclesia tota una conservaretur 
atque suo fundamento innixa firma adversus infer! porlas 
consisterel

Alvero cum hac ipsa aefale, qua salutifera Apostolic! 
muneris efticacia vel maxime requlritur, non pauci invenian 
tur, qui illi us auctoritati oblrectanl; neccesarium omnino 
esse censemus, praerogativam , quam unigenitus Dei Fllius 
cum summo pastorall officio conjungere dignatus est, sole- 
mniter asserere.

I taque Nos IraJilioni a fidei Christianae exordio per- 
ceptae fideliter inhaerendo, ad Dei Salvatoris nostri gloriam, 
religionis Catholicae exallationem et Christianorum populo- 
rum salutem , sacro approbante Concllio, docemus et divl- 
nilus revelalurn dogma esse d if in im us: Romanum Pontificem, 
cum ex Cathedra loquitur, id est, cum omnium Christiano­
rum Pastoris et Docloris munere fungens, pro suprema sua 
Apostolica auctorilate doctrinam de fide vel moribus ab 
universa Ecclesia lenendam definit, per asslstentiam divinam, 
ipsi in beato Petro promissam, ea infallibililate pollere, qua 
divinus Redemplor Ecclesiam suam in deflnienda doctrina 
de fide vel moribus instructam esse voluit; ideoque ejus- 
modi Romani Pontificis definitionss ex sese, non aulem ex 
consensu Ecclesiae, irreformabiles esse.

Si quis aulem h u b  Noslrae definitioni contradicere, 
quod Deus avertat, praesumpserit;  anathema sit.

') Cf. S. Agathon. epist. ad Imp. a Cone, oecum. VI. 
approbate.

Jego Excellencya, Najprzewielebniejszy nasz Arcypasterz 
po powrocie swoim * Riymu , koncelebrował w Arcbikate- 
dralnym kościele, w czasie Wielkiej Mszy, Summa pospo
licie zwanej — po kazaniu odezwał się do lu d u ,  licznie 
bardzo zgromadzonego z powodu Jego powrotu. Mowa 
JEx. przeszło półgodzinna była to mowa troskliwego w ba­
czną pieczę zwracającego Pasterza 1 Ojca nad duchowną po­
wierzoną sobie trzódką. Wybaczy nam Najprzewielebniejszy 
Arcypasterz , że sobie pozwolimy w streszczeniu podać w 
przyszłym numerze tę prześliczną, wielkiej dla nas ,  w dzi­
siejszych czasach doniosłości mowę J e g o !

Uprzedzamy jednak z góry czytelników naszych, te  1 
to będzie jeno streszczenie — dzisiaj wspominamy tylko, 
że Najpizywiel. Arcypasterz mówił o wierze — co, jaka i 
jjdzie ta wiara jeno znajduje się — w kościele — a kościoł 
gdzie Piotr — Najwyższy Pasterz i g łow a , k tórem u Pan 
rządy powierzył Ciem jest ten Papież, jakie miejsce w tych 
rządach zajmuje ; dalej naco to zwoływane bywają Sobory, 
czy istotnie Ojcowie Soboru nie będąc jednakowego zapa­
trywania się na rzecz, są nauce kościoła przeciwni, w  końcu 
opowiedział Najprzyw. nasz Arcypasterz o pracach odbytych 
na św. Soborze W atykańskim, o sesych publicznych, na 
których błędy potępionymi zostały 1 zapowiedział og ło ­
szenie takowych, jak jeno Sobór św. prace swe ukończy.

Również nadmienił, że jezli Bóg Mu pozwoli na dalsze 
posiedzenia znowu wróci do św. Miasta.

Cóż Wy na to: Dzienniki 1 dziennikarze lwowscy, mle 
rżący według własnego sposobu postępowania wszystko 1 
wszystkich?! nowe dla W as rozczarowanie, a wasze melan 
choliczno czułostkowe westchnienia skończyły się na zupeł- 
nem fiasko, za co niechaj będzie chwała Bogu na niebie, a 
pokój ludziom dobrej woli.

Sobór i wojna.
W  chwili,  kiedy uroczyste uchwalenie nieomylności 

Papieża śród radosnych okrzyków narodu rzymskiego przez 
Biskupów własną wolą zagrzanych nastąpiło , zabrzmiały 
pierwsze zwiastuny zbierającej się nad Prusami burzy w o ­
jennej. Uważamy wojnę tę pod każdym względem za opa­
trznościową 1 za jeden z owych palców Bożych, klory losami 
kościoła w burzliwych czasach tak często w cudowny spo­
sób kieruje. Wszystkich oczy były na Rzym zwrócone. Nie­
przyjazne kościołowi sekty wszystkich krajów, w sojuszu 
z liberalizmem 1 wolnomularstwem, oczekiwały tylko chwili 
uroczystego u z n a n i a  nieomylności Papieża, ażeby równocześnie 
i na wszystkich miejscach gwałtowny napad 1 dziki okrzyk 
podnieść, w zgromadzeniach ludowych, w radach gminnych, 
w izbach poselskich do odszczepleństwa masami podburzyć, 
a nawet rządy porwać za sobą do gwałtownych czynów i 
nowego ujarzmienia kościoła. Chwila była zaiste groźną, 
dla czego leż zdaje się nie jeden praktycznoścl ogłoszenia



tego dogmatu sprzeciwiał się , niepomny na cudowną Opa- 
tr iność Boską, która jak na galilejskiem morzu w chwili 
największego niebezpieczeństwa burzy milczenie i spokój 
m o n u  nakazała, lak i teraz także milczenie i pokój naka­
zuje. Tylko jeden nie odciągał się 1 nie wątpił Pius IX., 
w swojej dziecięcej ufności w zawsze prawdziwe przyrze­
czenie swego boskiego mistrza, a jego ułnością zagrzana i 
podtrzymana, ufała z nim 1 nie wątpiła wierna większość 
katolickich biskupów. Nadzieja taż nie zawiodła ich. Jak 
burza powietrze oczyszcza i wapory rozpędza , tak i wojna 
obecna już w większej części groźne chmury, które przeciw 
kościołowi się gromadziły, rozwiała , a jeszcze więcej swo- 
jemt nleprzewldzianeml następstwami narody od zanie­
czyszczenia niecbrześciańskiego oczyści 1 do wiary i do ko 
ścioła napow rót sprowadzi.

Wiele przyczyn będzie tu działać wspólnie: przede 
wszystkiem groza wojny, słabości, które nastaną, i katastrofa 
pieniężna, jako najskuteczniejsze nieszczęście na Europę, 
pogrążoną w materyalizmie i spekutacyacb. Jeżeli już teraz 
egzystencja tysiąca familij i stu tysięcy robotników jest za­
grożoną, to cała nędza ta dopiero po ukończeniu tego olbrzy­
miego pojedynku narodowego w swojej pełni wystąpi 
A jeżeli jeszcze rewolucya w towarzystwie wojny tej w y­
stąpi i obali z gruntu  to, czego nawet zwycięzkie bitwy

W  całej prowincyi nadreńskiej panuje głęboki smutek, 
wszystka młodzież poszła pod b ro ń ,  a starsi snują się bez 
zatrudnienia, gdyż wszystkie prywatne fabryki pozamykane, 
a robota wstrzymana. Cena żywności podnosi się z każdą 
chwilą. Jestto zwykła chwila ciszy, poprzedzająca okropną 
b u n ę .  Jak długo jeszcze ta cisza będzie zalegała poia nad 
reńskie, nie wiadomo, gdyż pokazuje się, że wojna zasko­
czyła Prusaków nie przygotowanych. W kołach wojskowych 
utrzymują, że armia pruska dopiero za kilka tygodni będzie 
zupełnie g o to w a , włoskie dzienniki zaś w listach z Berlina 
donoszą, że kroków wojennych ze strony P rus  najprędzej 
dopiero koło 10. sierpnia spodziewać się można Prusacy 
usiłują więc tymczasem stawiać przeszkody nadciągającej 
armii francuskiej, przerywając wszędzie komunikacye. Dnia 
23. b. m. o 4 godzinie pop. wysadzili w powietrze mosl 
między Kehl a Strassburgiem. Eksplozya była okropna, ru 
nęły wieże przedm ostow e, a gruzy wysadzonego mostu pa 
dały aż na francuski brzeg Renu. Przerwy te w komuni 
kacyi nie robią jednak wielkiej dywersyi w obec potężnej 
(loty francuskiej, która w rozmaitych punktach północnych 
Niemiec wysadza tysiące wojska. W len sposób wylądowało 
w Hanowerskiem pod Em den 25.000 wojska francuskiego.

O ruchach i dyslokacji wojsk ciągle jeszcze krążą naj 
sprzeczniejsze pogłoski. W edług wiadomości nadesłanych

uczynić nie zdołają, wtedy nad przepaścią otworzą się oczy ze Szwajcaryi pierwszym i drugim korpusem dowodzi Mac- 
w ielu , i powróci poznanie, że narody i państwa bez Boga Mahoń, mający główną kwaterę w Strassburgu. Jego 
1 bez rellgll samobójstwu się o d d ^ ą  i są najistotniejszą przy operacje mają być skierowane na Monachium. Dowództwo 
czyną swej nędzy bez granic. I ponownie objawia się na-1 zaś nad korpusami: trzecim, czwartym, piątym i szóstym
ro d o m , obałamuconym namiętnościami i przez zwodzicielówlobejmie sam cesarz, obierając sobie za linię operacyjną 
prawda i piękność cbrześciańsklej religii, i .błogosławieństwo Berlin, Sztab cesarza tworzą : marszałek Leboeuf jako jene 
l pokój, które tylko ona sama udzielić i podtrzymać może.lralny szef sztabu, tudzież jeneralni adjulanci sztabu i jene- 

Niech też mocarstwa europejskie wojnę — podług no-lra łow ie  dywizyi Lebrun i Javras. 
wego wyrażenia s i ę — zlokalizować usiłują, troska będzie d a ­
remną. wojna powszechna będzie^jej naturalnem następstwem, 
ażeby nową świetną epokę kościołowi katolickiemu stworzyć I 
a nieprzyjazne żywioły zniszczyć. Teraźniejszość z swojemil 
państwowymi, socyalnymi i religijnymi stosunkami i ze swo-

porządzenie podobnej treści. Rozporządzenie to tyczy się 
rakazu wywozu i przywozu broni i am unic ji  na wszystkich 
granicach monarchii. Jakkolwiek rozporządzenia te nakazy­
wałyby się dom yśla ,  że Austrya chciałaby być gotową na 
wszelką ewentualność, niema żadnych bliższych skazówek, 
zeby gabinet wiedeński zamyślał zmienić s tanowisko, jakie 
pierwotnie postanowił zachować w  obec sporu prusko-fran- 
cuskiego. Urzędowe dzienniki ustawicznie bronią lego s ta­
nowiska i zbijają wszelkie pogłoski zapowiadające bliską 
zmianę sytuacji. Ponieważ i polskie dzienniki nie były obce 
podobnym przypuszczeniom, zasługuje na uwagę korespon­
dencja  z Wiednia, umieszczona w wczorajszej Gazecie lwow­
skiej , która te przypuszczenia w  następujęcy sposób de­
montuje :

Korespondent wiedeński Dziennika polskiego w num. 
198 tegoż pisma donosi o radzie familijnej panującej dyna- 
styi, jaka się odbyć miała temi dniami w obecności wszy­
stkich arcyksiążąt austryackich. Korespondent dodaje , że 
skoro równocześnie z radą ministrów uważano za stosowne 
wezwać także wszystkich członków domu panującego, słu­
sznie wnioskować można, iż chodziło o kwestye najwyższej 
wagi. Na innem miejscu pisze o pogłoskach o podaniu się 
do dymisyi prezesa ministrów hr. Potockiego, i o wrażeniu 
tych pogłosek na giełdzie.

Zasiągnąwszy wiadomości z źródła kompetentnego, 
możemy wszystkim tym wiadomościom, jako pozbawionym 
wszelkiej podstawy, stanowczo zaprzeczyć, jak niemniej i 
doniesieniom obcokrajowych dzienników o zamiarach rządu 
austryacko węgierskiego wystawiania korpusu  obserwacyj­
nego to na granicy pruskiej, to bawarskiej lub  też rosyjskiej

« ^ r u n ł  u^  w y  korzenić, """nim będzie można chociaż w przybił- [krótkim moim wzrokiem dostrzegłem posła francuskiego.
leniu pomyśleć o odrodzeniu się Europy i nowym rozkwi-1 Trybuna dla teologów była dosłownie przepełnioną. Po
cle kościoła katolickiego Tę pracę Herkulesa w europejskim Jmszy św., po odśpieweniu Litanii do W W. świętych i hymnu
chlćwie Augiasza wzięła na siebie obecna wojna ze wszy I do Ducha iw .,  które Ojciec św. zawiódł potężnym swoim
stkiemi swojemi ostatecznemi następstwam i, a sobór rzym- głosem mgr. Valenziani biskup z Fabriano, wygłosił jasno
ski swoją uchwałą dogmatu wyrównał pole dla najbliższej I1 donośnie cztery rozdziały uchwał o rzymskim lap ieżu ;  a
olbrzymiej pracy kościołowi i przywrócił mu potrzebną je- następnie przystąpiono do głosowania Przypomnę tu ta j , że 
u iu . ł j  , r  Iprzy osiatniem głosowaniu prywatnem na 601 Ojców obec-

P a r y ż .  Wiadomość o wyjeździe cesarza Napoleona do 
obozu d. 20. b. m., okazała się fałszywą. Jeszcze 22. b. m. 
przyjmował on deputacyę Ciała prawodawczego, na której 
czele pr>ybył prezydent tegoż p. Schneider. Prezydent zape­
wniał cesarza , że najgorętsze życzenia będą m u towarzyszy­
ły w o b o z ie , a zarazem prosił, ażeby rejencyę bez obaw 
powierzył cesarzowej.

W  odpowiedzi na tę przemowę podniósł cesarz , że 
wszystkie robił starania , ażeby uchylić wojnę. W yraził na-

dność i sił?-

W iadomości polityczne.
R z y m .  Spełnił się nareszcie wielki fakt Opatrzny,

Iktóry trzymał od roku świat w zawieszeniu: Nieomylność

t a ,  sposobem myślenia, .1.1. śle n . w r t r t i '.g"nlt, I .Im - k * * .  !•»•> » l « « *  ' * * * > *  1“
1 ą do nowej, uporządkowanej budo- Jak otwarciu Soboru towarzyszyła słota, tak i zam-

wy państw i narodów. się w i t y c h  w obszernej bazylicejstępnie nadzieję w powodzenie oręża francuzkiego i polecił

tem™ k„raar U,  nieprzyjazne narodom i reiigii „arośle | Watykańskiej. Trybuna też dyplomatyczna była zapełn iona; K T T

by się zawczasu nauczył służyć krajowi.
Proklamacja cesarza do narodu francuskiego , wydana 

23. b. m. jest w podobnym  duchu napisana. Końcowe us tę ­
py tejże m ów ią: „Ostatnie zajście (z ks. Hohenzollern) od­
słoniło grozę położenia. Nawet zażalenia pom ijano, trakto­
wano z lekceważeniem. Oburzona tem Francya podniosła 
jednomyślnie okrzyk bojowy. My nie będziemy prowadzić 
wojny przeciw Rzeszy niemieckiej, której niezawisłość ceni­
my. My życzymy sobie, aby germańskie ludy swobodnie o 
swoim losie stanowiły. My żądamy jednak rękojmi naszego 
bezpieczeństwa Nasz sztandar pełen sławy rozwijamy przed 
tym i, którzy nas wyzywają. Jestto ten sam sz tandar, który 
idee cywilizacyjne i rewolucyę roznosił po całej Europie.

Staję na czele walecznej armii francuzkiej, która zwy- 
cięztwo odnosiła w czterech częściach świata. Biorę ze sobą 
syna, następcę t ro n u ,  który w ie , jakie obowiązki ciężą na 
ego imieniu.

Bardzo znaczna część wojsk francuzkich gromadzi się 
w C herbourgu, gdzie wsiada na okręty przew ozow e, bar­
dzo licznie tamże nagromadzone; wojska te mają przeznacze­
nie wylądować na północnych brzegach n iem ieckich, a gdy 
również i Prusy znaczne gromadzą siły w  Szlezwiku, Hol­
sztynie i Hanowerze pod dowództwem jenerała Vogel von 
Fa lkenste in , należy się spodziewać, że tamże zanosi się na 
bardzo żywą akcyę wojenną.

Zapał wojenny ogarnia całą F r a n c j ę , zewsząd spieszą 
ochotnicy, których do tej chwili już około 40.000 się zacią­
gnęło.

S łychać , że cesarz dopiero w przyszłym tygodniu wy* 
ruszy do obozu.

W przew idyw aniu le i tego O śl.tec .n .go  re .n l l . lu  obee- »> '“  1>I>» 58 *»» 451 ***“ '■ 62
„oj wojny, p a t a t  n .  n i , d . i .n y n ,  ś p o .o l t a  w . „ d , l .  k r . ,  « , »  w .rn n k o w o : w H eb le  ty .b  byln w leln c lo n k o w  tak
w o w łaśn i, owe .tronnielw a. które od l . l  k ilknd.ie .ięeln  ‘ W .n.) w lg k ś.o .c i, k l o n ,  q d . l l  wydatniejszego o r .e c .e n l, 
„ „ o d ,  do wojen i rewolueyj p o d b o n a j,. rep u b lik .n l., re - l» w n ,o k  ostępów  s e t t a e tu .  Działaj „ .  555 obeenycb Ojaow
wolucyouiścl, rydli, eooj.Użei i wolnooiyślący. W id z , oni byln tylko d w . nm  placet, b i.k u p . z C .y .z .o  w y.pie
„ l . „ ,  .w o je  pokrzyżowane, .w ,  p rac , kreta celem zd em o -p ard y n il i b i.k u p . z Lillie-Rock w blanacb Zjednoczonych; 
ra lizo w .n l. narodów  w .lrzyrnan,, zwoje b e , bczb, i granic 533 !* « <  1 114 "O b e c n y c h , między tym i niektórzy zloieni 
podjudzania przeciw kościołow i znl.zczone, zgrom adzeni, lu- ch o ro l,,. in n i. którzy m a j, ,  j a .  pozw oleń ., w ręk u , odje- 
dowe prze.zkodzone; .  zwoje . g i l a . , ,  j .k b ,  jednem  udarze. « b . l i ; a z re .z t , osm dziezięcu kilku z b czb , lycb, k lo rz , na 
nlam do .poko ju  1 milczenia .prow adzone. Rew olucja, k ló r , O śLlniem  pozledzemu glozowall wyjąwszy czte-
kośdolow l przygotowali, m u.l u z i,p ić  wojnie, a Jeżeli m am , A rcybi.kupow  z Retmz Sens i A r.gnon, toż b ,,k n p ,
„ „ „ c c ,n i .  wybierać, 10 w o lim , z l, raczej B ogn, Panu za- * Vivlera. k lo rz , w o .la tn ie , chwili dali zwoje placet. Ojciec 
zleDÓw, poddać, k ló r , w św iętem  przew idzeniu b i t w a m i o . n . j m i w z z y .  Ze u ch w al, Soboru przyjęte zosla l, jedno 
„ „ „ j e ,  jak . . . ta n o w i, kzięciu bezbo.nycb. k ló r , z ich po- m yżlności, gloaów obecnych Ojców m nlej.dw om a • ■ ' ■ i -

mocą w rewolucjach za swymi celami zdąża.

zatwier­
dził je pełnością swej władzy Apostolskiej.

Zaledwo wymówił swoje confirmamus, z jednej strony, 
rozdarła zamglone niebo błyskawica i tuż za nią zahuczał 
grzmot; z drugiej strony wewnątrz bazyliki odezwał się 
grzmot oklasków i okrzyk przeciągły na cześć Papieża nie­
omylnego. Pierwsze głosy poszły z trybuny teologów, jak

TEATR WOJNY.
Z natężoną ciekawością lecz zarazem z drżeniem ocze­

kiwań* chwila zetknięcia się nieprzyjacielskich armii wkrótce I iWj|j ie otj Francuzów. Gdy się ta wrzawa mlłośna uciszyła, 
zape-wne nastąpi. Tu i ówdzie staczane nieznaczne utarczki|QjCjec przemówił do Ojców soboru w słowach, których 
f or poczto w e , jak pod to rb a c h  i Saarbrucken, każą się d ° ' l [ edwo treść podać możemy. „W ielu się lęka, by to pomno 
myślać, ża lada dzień przyjdzie do krwawszego starcia, jeżeli |żenie w| ad zy papieskiej nie było z ujmą władzy dostojników 
tylko Prusacy, których przygotowania wojenne — jak się I podrzędnych; ale się lęka niesłusznie, bo co od Boga pocho 
pokazuje — są jeszcze bardzo niedostateczne, zechcą się I d*i, szkodzić nie może. Władza ta nasza nie będzie niwe- 
zmierzyć z wojskiem francuskiem. Ogólna opinia nie ro k u je |CZy£ praw władz innych, ale je podlrzymymać. Nie będzie 
powodzenia orężowi pruskiemu w obecnej wojnie, widząc o rantfa> aie g0|ła raczej. Wielu z braci moich, którzy to sa 
ile dawno przygotowywane zbrojenie się Francyi dalej p o - l ^  % nam| „ |e dawno jeszcze rozumieli, w ostatnich cza- 
stąpiło aniżeli pruskie. Sami Prusacy czują to najlepiej, żel a(jh ldanie SWOJ-e zmienili, ale to trwać nie może, bo praw 
nie są jeszcze dosyć silni, skoro odsłonili prawie cały le w y L  } sumienie z d nia na dzień się nie zmieniają. Prosimy 
brzeg Renu, byle tylko nie dopuścić do starcia, które wobec Boga { spodłiew am y się, żd rychło do nas wrócą, 
ogólnego zamięszania panującego w pruskiej a rm ii,  musia- Następnie zaintonował Ojciec św. hymn św. Ambroże- 
łoby dla nieb wypasc ardzo niekorzystnie, francuz! lyffl'IgQ. Mieli go śpiewać na przemian biskupi ze śpiewakami 
czasem nie zaniedbują wyzyskiwać chwilowych korzyści gro ale tydj ostatnich zagłuszył olbrzymi śpiew ludu. Po modli- 
madząc coraz większe si y na rednim R enem , który p r a - L wje odczytanej przez Ojca św. i udzieleniu Aposiolskiego 
wdopodobnie będzie gł wnym eatrem wojny, w  chw il i |p |0gosławieństwa, rozeszli się wszyscy weseli i winszujący 
obecnej więc usiłowania arm i rancuskiej do tego zapewne I sobie nawzajem znajomi i nie znajomi. Dziś wieczór ma być 
będą zdążały aby opanować oguncyę, stanowiącą k lucz |(j0jjrowoine oświetlenie miasta, bo wszelkich urzędowych 
całej pozycyi. To też w Moguncyi panuje ruch niesłychany L monstraCyi Ojciec św. zakazał.
Wszyscy murarze pracują dzień 1 noc nad ulepszeniem for­
tyfikacji. Dachy magazynów i główniejszych gmachów p0- 
krywają warstwą ziemi grubą na jedną s to p ę ,  aby je w ten| 
sposób uchronić od pożaru. Załoga tamtejsza została za

W następującym nrze będą przetłumaczone na polskie 
cztery rozdziały ostatnich uchwał Soboru.

W ie d e ń ,  Za rozporządzeniem rządow em , zakazującem 
prowiantowaną na kilka miesięcy, a niemniej i mieszkańcy I wyprowadzać konie za granicę państwa austryacko-węgier

P o z n a ń .  Do Gazety Naród, piszą z Poznania. W  Je- 
rzycach, ćwierć mili od Poznania, zkąd odbywają się wysył­
ki wojsk koleją nad R en ,  dw a pułki polskie nie chciały 
wsiąść do wagonów pomimo próśb i gróźb oficerów p ru ­
skich. Dopiero za w daniem  się pomocy bagnetów, po k rw a ­
wej bojce, zdołano je uakłonić do tego. Poddanego francus­
kiego Kuczewskiego, przyaresztowała polieya i ma go odsta­
wić do granicy francuskiej. Wszystkie doniesienia z placu 
boju zachowuje rząd w największej tajemnicy. Przestrach 
między Prusakami paniczny.

I te r l in .  Pokazuje się z każdą c h w i lą , że wojenny za­
pał Prusaków, o którym pruskie dzienniki początkowo z taką 
emfazą pisały, redukuje się do coraz szczuplejszych rozmia­
rów. Rzekomy ten zapał zamienia się, co więcej, w paniczny 
przestrach, który wszystkie sfery ogarnia. Podług tego co 
nam dzienniki i prywatne listy donoszą, położenie Prusaków 
jest bardzo przykre. W ojna  obecna zaskoczyła ich dość nie­
spodzianie, w chwili, gdy ze względu na w yborne karabiny 
francuskie, zaczęto pruskie iglicówki przerabiać i ulepszać. 
Tysiące więc iglico wek jest w przeróbce, a armia pruska nie

zaopatrzyli się zapasem wiktuałów. skiego, ogłasza Wiener Żeitung z d. 23. b. m. drugie roz- ma dziś nawet dostatecznej ilości broni. Koni także brak
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ogromny, tak dalece, że rząd zakupuje nawet stare, wybra 
kowane konie kawaleryjskie i to po bajecznych sumach 
Z Berlina wprawdzie wyprawiają dniem i nocą ogromne 
masy wojska, mimo to operacye wojenne armii pruskiej do 
znają z wyżej wymienionych powodów ogromnego opóźnienia, 
z czego Francuzi niezawodnie skorzystać nie omieszkają. 
Najprzykrzejszym dla rządu pruskiego musi być fakt, że 
w wojsku posiłkującym państw południowo - niemieckiego 
Związku objawia się niechęć do wojny zFrancyą tak daleko 
posunięta , że żołnierze w niektórych miejscowościach tylko 
pod presyą pruskich bagnetów dali się nakłonić do wsia 
dania na pociąg mający ich zbliżyć na teatr wojny. W tem 
samem położeniu jak wojska południowo -  związkowe są i 
nasi nieszczęśliwi bracia Poznańczycy, których r z ą d , mimo 
sympatyi, jaką my Folacy zawsze do Francyi czujemy, z pe­
wnością nie zaniedba wysłać na pierwszą linię, aby walczyć 
z tym i, z którymi niejednokrotnie wspólnie chwałą okryci 
wspólnie krew przelewaliśmy. Przytoczona wyżej korespon- 
dencya z Poznania pokazuje nam, jak wielką z tego względu 
jest niedola Poznańczyków.

Prusacy widząc przeto jakie im grozi niebezpieczeństwo 
wobec tak krytycznego stanu rzeczy, rozsiewają za pomocą 
swego dziennikarstwa najróżnorodniejsze baśnie na nieko­
rzyść Francuzów, to znow przebąkują o bliskiej interwencyi 
Moskwy, żeby w len sposób dodać męztwa wojsku upada­
jącemu na duchu. Ztąd także pochodzi to tajemnicze m il­
czenie o przygotowaniach i ruchach wojennych, ażeby nie 
zdradzać właściwego stanu rzeczy i nie wpływać przez to 
niekorzystnie na opinię publiczną mimo to już nie najlepiej 
usposobioną.

R o s y a .  Donieśliśmy w  ostatnim num erze , że utrzy 
mują się u nas niepokojące wieści, jakoby Moskwa groma­
dziła swą armię na pograniczu Galicyi. Wieści te nie znaj­
dują zupełnego potw ierdzenia , mimo to jednak mniemanie 
o czynnem wystąpieniu Moskwy uporczywie się utrzymuje 
W  obec tego powszechnego mniemania zasługuje na wielką 
uwagę z naszej strony doniesienie wiedeńskiego biura kore­
spondencyjnego, głoszące, że moskiewski „Dziennik urzędo­
wy" zawiera oflcyalne oświadczenie, że car postanowił za­
chować ścisłą neutralność tak długo, d o p o k ą d  w y p a d k i  
w o j e n n e  n i e  d o t k n ą  I n t e r e s ó w  m o s k i e w s k i c h .  
W arunkow e to oświadczenie się za neutralnością brzmi bar 
dzo dwuznacznie i budzi słuszne podejrzenia. Moskwa bo­
wiem obecnie do boju jeszcze nie g o to w a , może tymczaso­
wo robić potrzebne przygotowania i w danym razie czynnie 
się wmięszać w wojnę. Powyższe oświadczenie nie wyklu­
cza być najmniej lej ew entualności, gdyż to niejasne tłóma- 
czenie się może nam owszem służyć za wskazówkę, że Mo­
skwa nieochybnie zechce skorzystać z pierwszej lepszej spo 
sobnośc l , by uznać swe inleresa za naruszone i otwarcie 
wystąpić po stronie Prus. Miałbyż więc sojusz prusko- 
musklewski być faktem?

Proces robotników w Wiedniu.
(D okończenie .)

Otóż w tych dwóch słowach „freier S ta a t“ dopatruje 
akt oskarżenia synonimu rzeczypospoiitej , i zarzuca oskarżo­
nym dążenie do takowej w Austryi. Róznemi sposobami 
dążenie to się objawiało. Oskarżeni przygotowywali sobie 
teren do akcyt rewolucyjnej już to wydając manifest do lu 
du, wzywający go do łączenia się z robotnikami na dane 
has ło ,  i redagując (Oberwinder i Hartung) dziennik socyall 
styczno demokratyczny pod tyt. Volksstimme % w którym za 
pomocą umówionych znaków się porozumiewano, już to 
nareszcie usiłując podburzyć wojsko lub przynajmniej skło 
nić je ,  by w razie w ybuchu do robotników nie strzelało.— 
Dalej następuje ustęp o demonstracyl z 13. grudnia 186!) i 
o petycyl do hr. Taail'e, w której między innemi zawierało 
się zagrożenie: że gdyby rząd nie zadowolił robotnłkow,
czyniąc zadość i żądaniom w petycyi zawartym, to mogłoby 
p r z y j ś ć  d o  t e g o ,  ze lud w większej jeszcze pojawiłby 
się liczbie? W ustępie tym dopatruje prokuratorya znamion 
gwałtu  publicznego przez niebezpieczne zagrożenie, takowy 
oskarża oprócz trzech wyżej w spom nianych , jeszcze nastę­
pujących Schaftnera , Berka, Pfeiffera, Hackera, Eschingera, 
Baudischa, Dorscha , Schonleldera i Gehrba. — Zaś Pabst, 
bchonfelder, Perrin, M ost,  Scheu, Berke i Hecker wraz z 
O berw inderem , który był duszą całego ru ch u ,  oskarżeni są 
o zbrodnię zdrady stanu. Tyle zawiera w streszczeniu bar­
dzo krótkiem akt oskarżenia. Przechodzimy teraz do prze­
słuchania samychże oskarżonych. Między nimi na pierwszy 
rzut oka poznasz dowódzcę. Jest nim młody, przystojny 
b ru n e t ,  rodem z Nassau, wspomniany powyżej O b e r w i n ­
d e r .  Z odpowiedzi dawanych przez niego poznać można 
człowieka dość wykształconego. W mowie tego osobistego 
przyjaciela Lassalla przebija się ironia, niekiedy znać w niej 
nienaturalny wymuszony patos. Zaprzecza, jakoby wiedeń­
ska parlya socyalno - demokratyczna zostawała kiedy w sto­
sunkach z zagranicznemi. Słowa freier S taa t nie należy brać 
zresztą za synonim republiki, lecz należy je tłómaczyć lite­

ralnie, mianowicie brać w znaczeniu „wolnego państwa" 
które przecież z obecnym systemem austryackim da się po 
godzić. On sam był przeciw przyjęciu do programu słowa 
„Republik", i to za nim dostatecznie powinno przemawiać 
Co się zaś tyczy podejrzenia, jakoby myślał o wywołaniu 
gwałtownych rozruchów w W iedniu i usunięciu obecnej 
dynastyi, to podejrzenia te opierają się na tak błahych o 
kolicznościach, że z nich przeciw niemu niczego wywnios­
kować nie m o ż n a , mianowicie na zeznaniach niejakiego 
Miihlwassera, który brał także udział w socyalno-demokra 
tycznych robotach, i panny Podanyi, osoby bardzo podejrzą 
nej konduity.

M o s t ,  drugi oskarżony jest republikaninem i z tem 
się nie tai. Obdarzony wymową i sprytem odpowiada sta­
nowczo. Siedząc pod śledztwem wydawał humorystyczne 
pisemko dla rozweselenia swych towarzyszów niedoli. W ie­
dziano o tem bardzo dobrze, jednak nie przerywano wyda­
wnictwa w nadziei, że tym sposobem czegoś ważnego do 
wiedzieć się będzie można. Jednak nie dowiedziano się ni­
czego. Most nie chce się przyznać do niczego. Zapytany, czy 
widzi jaką różnicę między wyrażeniem „freier Volksstaat* i 
„freier S ta a t“ powiada, że pierwszy wyraz jest tylko bliż- 
szem obreśleniem drugiego. W państwie, powiada Most 
nie widzę nic prócz narodu. Jeżeli ten ostatni domagałby 
się cały zaprowadzenia rzeczypospoiitej, to nie widzę niko 
g o ,  ktoby się temu mógł oprzeć.

Oskarżony B a  u d  is  nie małą budził wesołość między 
licznie zgromadzonymi słuchaczami. Ma minę potulną, g łup­
kowatą prawie , a jednak w odpowiedziach swych okazał 
wiele sprytu i przebiegłości. Wszystkie słabe strony aktu o 
skarżenia umiał doskonale wyzyskać na swą i swych kole­
gów korzyść. Zapytany, dla czego teraz przyznaje się do za­
sad socyalnych, gdy przy śledztwie wyparł się takowych 
odpowiada: dla teg o ,  że sędzia śledczy m ó w ił ,  jakoby za­
daniem socyalnych demokratów było wymordować wszyst­
kich panujących, a on do tego wcale nie zmierza.

P e r i n  obwiniony o rozpowszechnianie kart wstępnych 
do stowarzyszeń lipskiego i eisenachskiego , które rząd uznał 
za „staatsgefdhrlich“ — utrzymuje, że karty te, gdy się do­
w iedział, iż są Zakazane, spalił. Perin rzeczywiście nie wie 
dzieć za co był trzymany w więzieniu śledczem przez siedm 
miesięcy.

Najspokojniej i najrozsądniej ze wszystkich tłómaczyli 
się P a b s t  i S c h ó n f e l d e r .  Ostatni jest najstarszym z po 
między oskarżonych, i zażywa wielkiego między klasą robo­
tniczą poważania. Reszta oskarżonych broniła się podobnie 
jak wyżej w zm iankow ani; — wszyscy zaprzeczali, jakoby 
wyrażenie „freier Volksstaat“ miało oznaczać republikę, ja 
koby demonstracya 13. grudnia miała być dawno wprzód 
obmyślaną, jakoby zdanie końcowe petycyi zawierać miało 
groźbę p o w stan ia ; — przeciwnie twierdzili wszyscy, że są 
za rozwojem wolności na drodze spokojnej, i że dążyli je 
dynie do poprawienia losu robotników.

Zeznań świadków nie będziemy podawać ze względu 
na szczupłe ramy naszego dziennika. Zresztą nie przedsta­
wiają wiele zajmujących szczegółów.

Mimo to jednak sąd skazał obw inionych , jednych za 
zbrodnię stanu , drugich za gwałt publiczny, jak to już d o ­
nieśliśmy. Najostrzejszą karę wymierzono dla Oberwindera 
— bo skazano go na 6 lat ciężkiego więzienia.

Spodziewają się wszyscy jak najrychlejszego amnestyo- 
nowania zasądzonych , którzy w ciągu całego p ro cesu , a o 
sobliwie przy ostatecznej rozprawie posiadali całą sympaiyę 
publiczności.

Gauszer Antoni i Aksentowicz

K r o n i k a .
  Na wszechnicy lwowskiej otrzymali stopień magistrów

farm acyi: Beiser Jakób  , Burnatowicz T eofil, Drągowski Zygm., 
Dąbrowski W ładysław, Gertuer L eo n , Hirschl Edw ard, K isie­
lewski Cyryl, Przedrzemirski K aro l, liadołowicz Teofil, Sielecki 
Ja n , i Tulszycki K aro l; n a  uniwersytecie jagiellońskim w K ra­
kowie: Łęgowski Szczęsny,
Marceli.

  D nia 7. sierpnia b. r. odbędzie się publiczne losowanie
dzieł sztuki, zakupionych kosztem Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych we Lwowie.

  Bieżącego miesiąca zaszła zmiana co do redaktorów nie­
których pism polskich. Tak p. Czesław Pieniążek w Krakowie od­
stąpił od redagowania Włościanina, a  ks. dziekan Porkop w Pieka­
rach od redagowania Zwiastuna górnoszlązkiego.

  Jeszcze w maju b. r. doniosły pisma angielskie, że
Ameryce zaczynają się upowszechniać ubiory papierow e; 

sporządzają albowiem tam papier takiej wytrwałości i giętkości, 
że staje się zdatnym do wyrobu ubrania kompletnego od koszuli 
aż do obuwia. Pierwszą prób? tego , mamy już w kapeluszach 
m ęzk ich , które ukazały się i w naszych handlach.

  W  dzień zaćmienia k sięży ca , w wielu okolicach p a­
nowała okropna burza p o łą c z o n a  z gradem, zrządzającym wielkie 
szkody w zasiewach. Idąc pasem od R ad y m n a, p r z e s z ła  ta 
burza do Królestwa, gdzie zamieniła się w trąbę napowietrzną, 
zrywającą dachy i pokładająca lasy.

  W ten sam dzień panowała 'podobnie burza i w Szwaj-
c a ry i, gdzie też w Kappelswyl uszkodzony został pomnik polski 
w wierzcbnej podstawie jego.

—  Z powodu powołania ludności męzkiej do służby wo­
jennej , ministerstwo pruskie zarządziło przyjmowanie kobiet do 
stósowuych czynności, szczególniej przy stacyach do pomocy 
przy sprzedawaniu biletów, ważeuiu towarów i tp. T akże urzęda 
telegraficzne dostaną kontyngens kobiecy.

— Żniwa w okolicy Lwowa rozpoczęły się już w bież. 
tygodniu. Spodziewać się należy obfitych plonów, oby je tylko 
zebrać szczęśliwie. Brak robotnika czuć się daje już w począt­
kach żniw; cóż to będzie wich pełni. —  W  handlu zbożowym 
nastał pewien zastó j: spekulanci przycupnęli na chwilę i nie 
robią żadnych interesów, to też ceny zboża zniżyły się zna­
cznie. W Izbie handlowej notują obecnie korzec pszenicy 8 '/a 
z ł r . , żyta 4 1/, z ł r . , jęczmienia 4 3/4 z ł r . , kreczki 4 '/ j  k r., a 
owsa 33/4 kr.

—  Reskryptem miuisteryalnym z d. 19. b. m. zabronionym 
został wywóz koni z kraju.

— Z powodu sytuacyi wojennej zjazd polskich badaczy przy­
rody i lekarzy w Poznaniu, został odroczony.

—- Staraniem niejakiego Hildebranda w Wilnie, wkrótce za 
cznie wychodzić zbiór opowiadań, pieśni i utworów poetycznych 
ruskich, których liczba dochodzi 2500 numerów.

— Kiewlanin donosi, że plan fortyfikacyi Kijowa został za­
twierdzony : linia ich zacznie się od cerkwi św. Andrzeja, otoczy 
wyniosłość miasta wzdłuż rzeki Łebedź i skończy za Łysą górą.

Przegląd polityczny.
Obydwie armie nieprzyjacielskie zapewne stoją ju* na 

linii bojowej, gdyż wczorajsze dznienniki pruskie donoszą o 
całym szeregu drobnych starć forpocztowycb wzdłuż całej 
granicy od Luxtm burga  aż do Renu. Prusacy mieli 
wszędzie wyjść zwycięzko, my jednak jakoś nie wiele wiary 
przykładamy do fycb , jak się zdaje , tendencyjnie rozsiewa­
nych pogłosek.

Pytanie jak się ugrupują państwa ościenne w obee 
wojny prusko - francuskiej, ciągle jeszcze pozostaje nieroz­
strzygnięte. Niepewność ta rodzi rozliczne domysły i kom - 
binacye. Zapewniają, że w razie wojny europejskiej Franeya, 
Austrya, Włochy, Turcya, Hiszpania i Dania wejdą w przy­
mierze między sobą. Włochy pokazują najwięcej ochoty do 
walki i sbroją się z jak największą szybkością , natomiast 
Turcya zaprzecza urzędownie wszystkim pogłoskom o zmo­
bilizowaniu tureckiej armii, jako zupełnie fałszywym. Kwe- 
stya wojny europejskiej jak się zdaje , leży dziś w rękach 
Moskwy, od jej bowiem stanowiska będzie zależała przyszła 
sytuacya państw ościennych. Dlatego też wieść o w arunko­
wej tylko neutralności Moskwy nie może się wcale przyczy­
nić do uspokojenia opinii publicznej. W  ślad za tą wieścią 
zapewnia Presse, że i Austrya oświadczy się tylko w arun- 
koową za neutralnością jak 1 Moskwa.

Telegram wczorajszego „Dzień Polsk.* donosi z Brodów, 
że temi dniami ma przybyć do Radziwiłłowa 12 sotni ko­
zaków dla obsadzenia granicy. Po tylu pogłoskach o kon- 
cenlracyi wojska moskiewskiego, którym dziś zaprzeczają 
stanowczo, przyjmujemy powyższą wiadomość bardzo ostro­
żnie.

Ostatnie wiadomości.
P a r y ż  24 lipca. Posiedzenie Izb zamknięto de­

kretem cesarskim. Rząd francuski był za utrzym a­
niem korespondencyi telegraficznej z Prusami, lecz 
Prusy odmówiły.

W i e d e ń  25 lipca. Sejmy krajowe postanowio • 
no ostatecznie zwołaó na dzień 16 sierpnia, Radę 
państwa na 29 sierpnia, a delegacye wspólne na 10 
września. W krótce ma się ukazad odnośny mesar 
cesarski wyrażający stały zamiar przeprowadzenia 
ugody.

Odkryto ślady prusko-bawarskiej umowy, we­
dług której miałaby Bawarya za udzielenie pomocy 
Prusom otrzymać Salzburg i część wyższej Austryi.

B e r l i n  25 lipca. Wczoraj rano zaszła utarczka 
pod Gersweiler. Ze źródeł pruskich donoszą, że 
Francuzi mieli się cofnąć ze stratą 10 ludzi i że 
pruskie iglicówki w obec francuskich szasefortów 
doskonale skutkowały.

F l o t - e n c y a  25 lipca. Włoskie ministerstwo 
wojny zarządziło powołanie dwóch dalszych klas po ­
borowych i zażądało 16 milionów na uzbrojenie.

Knrsa z dnia 25. lipca
godz. 2. min. 5 po południu.

Wiedeń. Akcye kredyt, węg. 6 2 —  Akcye banku anglo- 
austr. 16450 Anglo wfg — . Akcye Karola Ludw. 194 50. Kolej 
siedmiogrodzka 146 —. Kolej południowa 173 50. Kolej alfttldz. 146.—. 
Kolej państwowa 320 -  Kolej twowsko-czerniowiecka 1 7 1 .-. Kolej 
weg półn-wsch 138.—. Kolej północna 187 50 Kolej Rudolfa 140.60. 
Kolej węg. wschodnia 71 — Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 6 4 .- .  
Losy 1864 r. 94.50. Kolej Nadcisańska 191 75.

Wydawef, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Alekander Vogel.
W drukami ZaW- naród. im. OMoIińakich pod bezpośrednim ąpr». uprzyw. dzierż, A. Vogla.


